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W ychodzi co sobota. P rze d p ła ta  dla odbierających w  d ru h a m i P . P illera  pod l. 98 4 j4 w e Lwow ie wynosi ro czn ie  5 z t r . ,  
na poczcie lw ow skiej 6 z t r .  38 k r . a na w szelk ich  innych stacyach pocztow ych  7 z ł r .  24. k r . m. k. M ożna także zapisywać' s ię  na 
Tygodnik po w szystk ich  księgarniach  w  kra ju  i  za  granica, tu d zie ż  na w szystk ich  stacyach pocztow ych  to królestw ie polskiem , to 
x • poznańskiem  i  w  prow incyach rosyjsk ich . P renum erow ać m ożna każdego cza su , roczn ie  lub p ó łro c zn ie •

Słów kilka o lawach i leśnictwie 
w tej części Polski którą dziś Ca- 

iicyą zowią.

I. Ktokolwiek tę cześć Polski,  lab  przynajm niej 

d o k ładnę  je j  mapę p rz e j rz a ł  z uw agą ,  ła tw o  sobie 

w yobrażenie  ogólne uczynić zdo ła  o mnogości wiel­

kich  lasów , k tóre  napo tykają  s ię  je szc ze  praw ie  po 

w szystk ich  okolicach ziemi nasze j ,  pomimo ich do ­

tychczasow ego m arno traw s tw a .  INietylko sam e g ó ry  

Beskidów, ale i Podgórza są  niemi okryte. N ie­

mniej górzys te  ja k o  i północno w schodnie, rów nie j­

sze  kraju  obwody obfitują w znaczne  bardzo lasy. 

Okryw ają one roz leg łą  p rz e s t rz e ń  od wielkich p a s ­

ma g ó r ,  k tóre  s ię  tu  między ź ród łam i rzek  Sanu  

i D n ies tru  od Bieszczadu od łącza ją ,  i g ran icam i S a ­

nock iego ,  Sam borskiego i P rzem yskiego  obw odu ,  

przez  Lwowski i Ż ółk iew ski do Polski p rzez  Moskwę 

zabranej  s ię  c iągną.  Zdaje s i ę , iż  sam o p rz y ­

rodzen ie  Polsce, oblanej przez  dw a m orza ,  bałtyckie 

i czarne ,  w skazało  w nich drogę odbytu zbytniej 

nad potrzebę obfitości drzew a. K raj ta k  rozległy, 

—  jak im  je s t  tak  zw ana  Galicya, —  którego po­

w ierzchn ia  1,548. mil kwadr, wynosi, a  ziemi do r o l ­

niczego użycia p rzyda tnś j  13 ,508 ,800-  morgów li­

czy, obejmuje 4 ,287 ,950 . morgów lasów. Wyszcze. 

gólnienie oddzielne w każdym obwodzie, p rzy łączo­

ny wypis o k a z u j e :
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M ają  uży- 
tecznćj 
ziemi

A w tej l ic z ­

bie lasów.

x Pamorgów | gm o r g ó w

Wadowicki 65 559677 i 148348 424
Bocheński 49 360765 76203 1218
Sądecki 57 3659677, 147273 580
Ja s ie l sk i 60 471517 93582 799
Tarnow ski 93 564728 110959 ' 53
Rzeszowski 80 680300 219015 1251
Sanocki 101 740822 236241 1585
S am borsk i 101 765709 208149 1268
Przem yski 98 618360 137074 31
Żółk iew sk i 97 8061397 249358 179
Złoczow ski 90 870641 287437 41
Lw ow ski 48 326543 95027 802
B rzeżańsk i 111 687539 165338 1524
S try jsk i 98 978174 514601 386
S tan is ław o w sk i  ! 67 848833 354308 18
Kołomejski 56 755900 267298 440
Tarnopo lsk i 60 589208 52739 641
Czortkow8ki 64 598686V, 96578 787
Czerniowiecki i 147 1719286*/a 828415 357

Razem j{154Sj!l3508793 H 428795211190

Ztąd wypływa, ze: a. w najuboższym  w d rze w a  
obwodzie T arnopolsk im  więcej niż jedną  dzies ią tą  
częścią  użytecznej powierzchni są  lasy; 6. w  Czort- 
kowskira około jednej szóste j części; c. w B ocheń­
skim, Ja s ie lsk im ,  Tarnow sk im , P rzem ysk im , za jm u­
j ą  one prawie p ią tą  część; d. w B rzeżańsk im  p r a ­
wie 4 tą  część —  a daleko więcej we Lwowskim, 
Żółkiewskim, Sam borskim , Sądeckim  i Wadowickim 
obwodzie; e  w Rzeszowskim, Sanockim, Zloczow- 
skim , S ta n is ła w :  i Kołomejskiin obwodzie praw ie
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'więcej ni?, trzecią część; — f .  w Czerniowteckim 
prawie połowę, —  a w Stryjskira nawet więcej nad 
połowę; — g Naostatek w caiym kraju prawie 
trzecią część ziemi łasy zajmują. —  Drzewa na- 
8K0 dzielą się na dwa gatunki: ł i ś e i o w e  (*) i 
s z p i l k o w e .  (•*)

A. L i ś c i o w e  s § j e d a e  t w a r d e ,  i n n e  
m i ę k ł: i e,

Do pierwszych należą: i .  Dą b ,  pospolicie na 
miejscach równiejszych rośnie; lasy jego znaczne 
nawet przestrzenie zajmuję, rosną ś na góraih, ale 
tam s innem drzewem pomieszane bywa. Dęb ozi­
my na brzegach Wisły i Sano często sis zdarza. (***)

2. B u k  najpospolitszy w lasach górzystego kra- 
ju ,  najwięcej społem z jodłą ś świerkiem się miesza*

3. G r a b  rzadko się w oddzielnych lasach trzy­
ma, jak to we Lwowskim i Brzezańskira się zdarza, 
lecz najwięcej zinnem drzewem liściowem sią łączy.

4. J e s i o n  bardzo liczny, zwłaszcza w górzy­
stych obwodach.

5. K I o a nie wszędzie rośnie, ś tylko w lasach 
głównych, a najwięcej górzystych, zwłaszcza z stro-

( fc)  S ą  to d rze w a  wielkie lub k rzak i ,  obrastające 
liścia  mi, których s«ki są  w o d n is te ,  n i e ż y w ie z n s , i 
k tóre gdy przed nadejściem m iazgi są  śc ięte  —  i na 
dobrym gruncie ,  z  pnia się odradzają . S ą  z a ś  z  nich 
jedno twarde, drucie  miękkie.

(#£) ijtjjjc Są zw a n e ,  iż nie liśeiami, aie szpilka­
mi obras ta ją ;  soki ich miazgo w e  są  własności żyw i­
cznej ścięte, ed ros łków  » pnia nie w ypuszcza ją  i t. 
fi; la sy  szpilkowego d rze w a  pospolicie w ję zy k u  na­
szym borami, lub lasami barowymi się sowią .

(*»*) Dąb U nas jes t trojaki: Dąb łęgow y  czyli
ja ry ,  ozimy i  pospolity lub kam ienny albo górny .  
Dąb ja ry  j e s t  dla swej wyśmienitości i moey, wspa­
n ia łego  i w ys  k iego - d rz e w u ,  jeże li  z rów nom lub 
Innem drzew em  zmieszany roście , i na osobności nie 
Stoi, , do robienia wojennych okrętów, do w sze lk ich  
wodnych i nadziemnych budowli najtrw alszy .  W  o- 
Jjoliny nadw iś lańsk ie j  i nad Sanem robią z  nich klep­
k i  i okrętowe forsz ty  na sp ław  do Gdańska, Dęby 
ezimfe nie są ta!: wysokie, chociaż na dobrym g ru n ­
cie wyrastają. Pospolite górne, czyli kamienne dęby 
jnnją pomniejsze liście i są bardzo krótkie ' 'niskie) 
a  zatem rzadko  do budowli sposobne, jednakże d rze ­
wo z  nich je s t  zdatne na naczynie.

ny południowej, a inny® rodzajem drzew pomie­
szany bywa, ale nigdy osobnych lasów nie tworzy.

6. W i § z jest rzadszy, na brzegach lasów, na 
miedzach i przy drogach widzieć się daje.

7. J a b ł o n i e  i g r n s z e  d z i k i e ,  często mię­
dzy inuem drzewem Siścioweoi znajdują się.

8. T r  z e ś ń , o r z e c h  w ł o s k i  i k a s z t a n ,  
drzewa dziko rosnące, w wielo miejscach spostrze­
gamy.

b. D r z e w a  l i ś c i o w e  m i ę k k i e .
1. L i p a  nie rośnie w większej (:przaważnej:) 

ilości w lasach, tak liściowego jako i szpilkowego 
drzewa. W okolicy nadbrzeżnej w niektórych miej­
scach Podola, daje się wprawdzie widzieć las li­
powy. esość atoli zachodnia kraju nie obfituje w to 
drzew®, ledwo je kolo drogi i kościołów zasadzone 
widać.

2. T o p o l a ,  której są rozliczne gatunki, tak 
krajowej jako ś obcej, zwłaszcza włoskiej, balsami­
cznej, obficie rozmnożona znajduje się.

3. B r z o z a ,  obfituje w nią kraj cały, szczegól­
niej w białą.

4. OJ a h a ,  licznie rośnie we wszystkich krajo 
obwodach, zwłaszcza na mokradłach.

5. W i e r z b a ,  jest pospolitą; gatunki jej różnym 
miejscom s§ właściwa. Rozmnażanie jej po wsiach 
i przy gościńcach, taro zwłaszcza gdzie brakuje la­
sów, zalecone jest najmocniej, bo łatwe jes t  do roz­
mnożenia drzewem, a do ©pała i grodzenia użyte- 
czneta.

6. O s i k a ,  zmieszana a innemi drzew gatunka­
mi znajduje się niema! wszędzie; używają jej u nas 
najwięcej na niecki, półmiski i konwie.

7. J a  w ó r ,  rośnie u nas na Podgórza i w gó­
rach pomiędzy innemi drzewami, a  czasem osobno 
koło budynków, rzadko jako partya jednolita.

B. D r z e w a  s z p i l k o w e ,  a osobliwie sosny i 
swiertsi (smereki) rosną równie w górach jak w ró­
wninach , w których się wybornie udają. Sławna 
puszcza Niepołomska w Bocheńskim, lasy Wiewić- 
reekie, Rzemieńskie, Baranowskie i Kolbnszowskie 
w Tarnowskim, i tak w innych powiatach nadwi­
ślańskich i nadsańskich są tego dowodem, tu to 
właściwe bory, czyli lasy szpilkowe wyłącznie w i­
dzieć się dają.

1. J o d ł a ,  jest brunatna i biała, góry nasze 
są cale łem drzewem obrosłe; prosto wgóre rosnąc 
niektóre nad 70 łokci wysoko sięgają.
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2.  S o s n a ,  zarasta ją  nić} la sy  cala w suchych 
i piaszczystych okolicach. Świerk który jedenźe g a ­
tunek z smerekiem stanowi, najwięcej rośnie pomie­
szany z Innem szpilkowem drzewem.

3. K o  s o  d r  z e  w , pogóralsku Krempulec, rośnie 
tylko po najwyższych Bieszczadu grzbietach.

4. M o d r z e w ,  nie je s t  dziś n nas tak po- 
wszechuem drzewem jak  byio niegdyś, jak  o tem 
świadczą stare  z modrzewia stawiane kcśeioly. L a ­
sów całych modrzewiów ja z  r«ie ma. Szkoda, iż te­
go gatunku drzewa, w lasach naszych, ponad brze­
gami wielkich rzek znajdujących s ię .  z usilnością 
nie zasiewamy i nie pom nażam y: gdysby nie mały po­
ży tek , spuszczając go do Gdańska przynosiło, ile 
z tego drzewa najlepsze maszty okrętowe bywają, 
które kompanie morskie w cenie podobieństwo prze­
chodzącej płacą.

5. C i s ,  jeszcze i t . 1782 rozporządzenie la 
sowe wspomina, iź w obwodach Sanockim i P rze ­
myskim lasy w ten rodzaj drzewa obfitowały, teraz 
w górach poza Duklą i na Bukowinie jeszcze gdzie 
niegdzie się znajdują.

6. C e d r ,  a  mianowicie Kiedr czyli Libanua , 
tylko w karpackich górach (tatrach) znajduje się, 
rośnie pomiędzy skały i kamienie, s trzałę  ma grubą 
nakształt  so sn y ,  używają go na tarcice; drzewo j e ­
go, dla swego zapachu ma mieć własność suknie, 
osobliwie futra od molów i robactwa zachowywać. 
Snycerze w niedostatku lipiny, używać go na rzeź­
by zwykle.

(* )  D rzew o  to, które s ię  zim y nie boi, g w a ł to ­
w nośc i w-iatru s ię  opiera, od robactwa nie łatwo ty­
kane bywa; które między drzew am i szp iik ow em i ma 
te o sob l iw ość ,  ż e  s ię  z korzenia  odmładza, godne  

je s t  rozmnożenia B udowy m odrzew iow e, w iekam i  
nieskażone stojij. W  budowach w odnych n. p. przy 
m ły n a c h , studniach , czernieje S p r a w ie  w kamień  
się  obraca. N ieg d y ś  nie był on u nas tak rzadkim  
jak  dzisiaj. Co spowodowało j e g o  zn ik n ięc ie  z  la­
s ó w  naszych, mimo tak w ie lk iej onegoż u ż y te c z n o ­
ści ? eo obecnie jego rozm nożeniu  przeszkadza ? dla 
c z e g o  przedsiębrane tu 1 o w d z ie  próby hodowania  
m odrzew iów , nie powiodły s i ę ?  i jaki jes t  najstoso­
w n ie j s z y  hotlnwanahi onyeh spnsOb ? Oto w ażn e  
k w e s ty e  których rozbiorem komitet nasz gospodar­

czy zająćby Się powinien pilnie.

II. Zastanowienia godną jest  rzeczą, że o n a s  po­
mimo postępu widocznego tak dobro moralne jako i 
materyałne dotyczącego; pomimo ruchu przemysłowe­
go, który sic budzi wszędzie; pomimo licznych zgro­
madzeń Towarzystwa gospodarczego; dotąd nader wa­
ln a  gałęź ekonomii narodowej, leży całkiem prawie od­
łogiem. Mówiąc o leśnictwie, którego reforma u 
nas je s t  konieczna i pilna, aby otrząsnąć się mogło 
z dawnego nierządu i nieładu, a następnie zlać ty­
siące korzyści na kraj nasz, z których dzisiaj g ro ­
no właścicieli marnotrawnych, sprzedających bezcen­
nie swe drzewo, alboliteż kilku przemyślnych a nie­
sumiennych handlarzy zyski ciągnie, mówię niesu­
miennych dla tego, gdy oni, znając wartość lasu, 
za bezcen go od nieznających się nabywają; na ezera 
Diety lico pojedynczy obywatel, lecz i cały kraj szko- 
duje. Wykazać zatem przyczynę tak poniżonego a  
nas leśnictwa, i napomknąć zarazem o środku za- 
radźczym na przyszłość, ko podniesieniu tej tale 
ważnej gałęzi ekonomii narodowej, jest  moim celem-

Lasy nasze dzielą co do tego, czyją są wła­
snością: na rządowe (skarbowe), na lasy funduszo­
we, miejskie, i prywatne.

1. L a s y  r z ą d o w e  zostają dotychczas pod 
zarządem Administracyi dochodów skarbowych, i 
pominąwszy to, Ż8 mają wielu starych, niezdatnych 
mało czynnych leśniczych, że podług mylnych za­
sad w nich gospodarowano; że urzędnicy leśni, ż 
małym wyjątkiem, bez najmniejszego zamiłowania 
swego lasu urzędy te sprawują, mając jedynie swą 
kieszeń na względzie; są dosyć w porządku, przy­
najmniej w formalnym; te przecież wady usunione 
być powinny przez wzgląd na to, jak  wielkie je s t  
tych lasów przeznaczenie Lasy  bowiem rządowe 
stanowić niejako powinny rękojmie, ie  kraj nigdy 
niedostatku drzewa i skutków okropnych ztąd wyni­
kających nie dozna; chociażby wszystkie lasy pry­
watne, komunalne i miejskie wycięte zosialy, naten­
czas jeszcze lasy rządowe taki zapas drzewa wy­
kazać powinny, aby bez ucisku mieszkance drzewo 
na  swe potrzeby mieli; jak  równie i utrzymanie za­
wsze cen umiarkowanych na drzewo, od ty< h lasów 
zależy Wielkiemu temu przeznaczeniu nie odpowie­
działy nigdy lasy t e ,  w dzisiejszym stanie i pod 
zagospodarowaniem dotyehezasowem. Po ostatnim 
rozbiorze Polski lasy dóbr narodowych (rządowe) 
obejmowały blisko milion morgów; po roku 1820,
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niespełna 7 8 0 ,0 0 0  morgów, a dziś znacznie mniej 
mają: przez rozprzedawanie bowiem dóbr tych, zna­
cznie uszczuplone zostały. R z ą d , miasto powię­
kszania  ich , przez nabywanie lasów miejskich i 
prywatnych, pozbywał się ich za  bezcen; a ze w wielu 
miejscach, mianowicie nad Wisłą, gdzie lasy popła­
cały, kupowano całe dobra narodowe, kosztem iasu : 
(dla zapłacenia bowiem rat, lub zwrotu zaciągnionej 
na kupno dóbr tych pożyczki, wycinano las jednym 
zamachem, bez wszelkiej oględności); rząd, miasto 
przyświecać przykładami i wzorem, dawał sam naj­
w iększą  sposobność i pochopność do zrujnowania J  
zupełnej zagłady lasów. Dlatego niektórzy obywa­
tele, baczni na dobro kraju, widząc, ze niedostate­
czna jest  ilość i nie w żądanych gatunkach drzewa  
przyrastającego w borach rządowych, aby zaradzić  
p otrzebie ,  starają s ię  o utrzymanie swych la só w ,  
s ta łe  gospodarowanie w nich zaprowadzając. W krot­
ce  tez raoźe lasy  prywatne poszczycić s ię  będą 
m ogły wzorowem gospodarstw em ; w nowszym du­
chu ocenionemi i według pewniejszych zasad za g o ­
s p o d a r o w a n e j  będ ą ,  niż łasy  rządowe, jeżeli na 
cze le  leśnictwa rządow ego , a raczej narodowego  
nie  stanie na przyszłość mąż z całą  mocą i ener­
g ią  działający, dla umiejętności leśnej i kraju się  
p ośw ięcający , jakto Henryk Cotta w S a s o n i i , jak  
Koenig w Wajmarskiem, jak Hartig w Braaswiku i i. 
p. Życzyćby obecnie w ypadało , aby tylko Indzi 
prawdziwie miłujących dobro kraju, z którego i w 
którym żyją, umieszczać na urzędach leśnych, aby we­
dług zasad najprawdziwszych gospodarować, przez  
wzgląd na dobro całej ziemi naszej. Aieć to dotąd 
pia desideria , tak mało bowiem w młodzieży naszej 
poświęca s ię  leśnictw u, tak mało puszcza s ię  tą 
powabów pełną drogą; tak mało na tern obszernem  
polu pracujących, że jest  zupełny brak zdatnych a- 
rzędników leśnych. Zaradzili w niejednym trudniej­
szym  razie obywatele nasi przeciwnościom, na ja- 
kieśmy natrafiali; zwalczyli tysiące trudności, a eze -  
mużby i tutaj zaradzić nie mogli? Niech s ię  tylko 
weźmie młodzież n asza  do nauk leśnych, a nietru­
dno będzie o miejsca i w berach rządowych, co jest  
konieczną i g łówną tych lasów potrzebą.

B. L a s y  f u n d u s z o w e ,  (komunalne) pod 
tym zostają zarządem co i rządowe, i podobnemu 
ulegają zagospodarowaniu, z tą tylko różnicą , że 
drzewo według potrzeb w łaścicieli s ię  hoduje, jako  
też, że dozór nad niemi zwiększony. Z tego w zglę­

du, że lasy  te doznają opieki rząda, wiele dla nich 
sp ływa k o rzy śc i ,  których właściciele często do- 
strzedz nie mogą, i woleliby może po hajdamacka w 
pień wycinać sw e bory, niż cierpieć porządne go .  
spodarstwo i mieć zapewnienie, że im i ich następ­
com stały dochód zboru zabespieczony. Przestrzeń  
lasów funduszowych wynosi 31559  morgów. Co 
już nadm ieniłem , i tutaj powtarzam , dopóki lasy  
nie będą miały leśniczych miłujących dobro kraju, a 
iem samem dobro powierzonych sobie lasów, nie będzie 
gospodarstwa wzorowego z największemi korzyścia­
mi dla mieszkańców połączonego. Leśniczy ma być 
nie ojczym em , nie spekulantem, szukającym zysku  
w powierzonych mu borach; ma on je kochać, jak  
matka dziecię, jak nauczyciel oddanego sobie ucznia,  
ma je pielęgnować po ojcowsku, aby z nich dla k ra ­
ju największe wynikły korzyści. Cudzoziemiec wstę­
pujący na ziemię Polską, nie przyjdzie, jako ojciec 
do lasów n a sz y c h , nie potrafi zgłębiać potrzeb i 
stosunków krajowych, będzie gospodarował tak, jak  
jemu będzie najdogodniej, najkorzystniej. Widzia­
łem takich leśniczych całe dni w domu przepędzają­
cych, dla tego że nie było p ogody; a przecież N iem ­
cy wiedzą, że urzędnik leśny więcej powinien czasu  
w boru niż w domu przepędzać *). J w lasach za­
tem komunalnych potrzeba nam leśniczych czynnych, 
sw ą naukę doskonale znających.

G. L a s y  m i e j s k i e ,  zostają zwykle bezpo­
średnio pod zarządem władz miejskich, magistratów, 
które niemając dosyć mocy nad swymi współobywa­
telami , wstrzymać ich nie mogą od bezkarnego w y­
n iszczenia  lasu, a częstokroć od zupełnego go wy­
tępienia. Że nad miejskiemi lasami rząd nie zapro­
wadzi! op iek i,  dziwić s ię  temu m ożna, zw łaszcza  
gdy nasze miasteczka składają s ię  z mieszczan, k tó ­
rych wykształcenie jest  zaniedbane, gdzie nie ma po­
pędu do porządku i baczności na przyszość. Czy- 
liżby nielepiej było miasteczkom takim mieć stały  
opał, niż to że wezmą na raz kilkadziesiąt reńskich,  
a na zaw sze bez tak potrzebnego artykułu w ży­
ciu ludzkiem, jak jest  drzewo, pozostaną? Widziałem 
sa m , jak wycinały władze miejskie swe bory i za ­
gajen ia ,  nierozumnie, bez najmniejszej rozw agi,  a 
przecież nikt nie wejrzał w to okiem opiekuna, okiem 
obrońcy przyszłych pokoleń; nikt nie dał ojcow­
skiej rady tym królkowidzącym dzieciom! Ż yczyć­
by więc należało, aby lasy miejskie równego zarzą­
du d ozn aw ały ,  co lasy rządow e, a tern samem i

*  O econ. T o ren s . V II Tlicil.
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w granicach dotychczasowych utrzymaneby z o s ta ły ; 
ezem znaczna ulga dla mieszczan, mających własny  
opał, a może i drzewo do badowłi, gdzie na to o-  
koliczności pozwolą, uczynionąby była.

D. Przystępuję wreszcie do l a s ó w  p r y w a t ­
n y c h .  oddziału najw ażniejszego: bo najwiekszę  
część iasów naszych zajmującego. Niedawnemi c z a ­
sy jeszcze  widzieliśmy te łasy  z małym wyjątkiem 
w wielkiem zaniedbania ; dziś jednak budzi się  myśł,  
aby im nadać nową organizacyę, aby je według z a ­
sad najlepszych leśnych zagospodarować, stały z 
nich zapewnić dochód i biegłym w swej umiejętno 
śc i powierzyć leśniczym. Nietajno nam, jak zna­
cznie postąpiło w łatach kilkunastu u nas rolnictwo: 
bo się  znaleźli obywatele, którzy korzystając z od­
kryć najsławniejszych agronomów, własnem doświad­
czeniem zbogacon ych , wzorowe w swych dobrach 
pozaprowadzałi gospodarstwa, dając przykład s ą s ia ­
dom. aby ich torem postępow ali; przezco niemało 
do polepszenia rolnictwa, rozwijania s ię  przemysłu  
i pomyślności naszej ziemi przyczynili się. To sa ­
mo stanie s ię  i z leśnictwem: obywatele pomni, ile 
straty ponoszą przez marnowanie i aiezagospoda-  
rowanie swych lasów według zasad najgruntowniej- 
szych  i pomni, źe sta ły  dochód z  lasów przez po­
rządek w nich i trzymanie s ię  pewnego planu za­
gospodarowania zapewnić sobie mogą , za p ragn ą , 
aby w postępie ogólnym i leśnictwo postąpiło, aby 
nietylko nam, ale i odległym pokoleniom zabespie- 
czyć potrzebną ilość drzewa; aby im dowieść ,  ze 
mieliśmy baczność nietylko na t o , co dziś niesie 
korzyści, lecz i na to, co w przyszłości błogie wy­
da owoce. A  skoro są  te chęci dobre, te życzenia, 
nie zbędzie i na środkach do wykonania ich p o ­
trzebnych. Znana nam gorliwość w tej mierze o- 
bywateli n a sz y c h , wiemy jak baczni są  na wszystko  
co utrwalić może dobro narodowe; dla tego powa­
żamy się  kilka zrobić uwag nad środkami do za­
prowadzenia u nas gospodarstwa leśnego podług 
najlepszych zasad.

Dotychczas główny zarząd lasów prywatnych zo­
stawał w ręku w ła śc ic ie l i , straż zaś powierzona 
była borowym. Go do pierwszego, to rzecz n atu­
ralna, iż  właściciel, trudniący się  więcej rolnictwem, 
sprawami publieznemi i domowemi, tyle czasu mieć 
nie m ógł,  aby wiele na korzyść la su ,  zw łaszcza  o b ­
szerniejszego, działał,  chociażby wreszcie w tej wa­
żnej umiejętności był w yk sz ta łcon y: spuszczał sic

zatem najczęściej na swego strażnika borów, k tó ­
ry zwykle bez najmniejszej znajomości nauk leśnych, 
ze starego s łu żącego ,  w łodarza , na borowego (le­
śnika) posunięty, według własnego widzimisię , ale 
nie podług pewnych zasad postępował.

Jeżeli taki borowy strażnik z w ło d a rza , s łu żą ­
cego łub ekonoma umiał cokolwiek pisać i rachować, 
nazywał się  podleśniczym , leśniczym lub nadleśni­
czym. Ztąd skutek naturalny, że leśnictwo zak w i­
tnąć nie mogło. N ie b y ło  dziel o leśnictwie,  *) bo

(* )  Posiadamy w  literaturze polskiej, ile  redak­
torowi w iadom o, następujące dzieła o leśn ictw ie:

1. Xdza K rzysztofa K l u k a :  Roślin potrzebnych 
pożytecznych, wygodnych, osob'awie krajowych 
trzymanie, rozmnożenie, i zażycie . (Tom 2g i za ­
wiera rzecz o drzewach rozmaitych, i ziołach dzi­
kich, o lasach.) W arszawa. 1778. 8vo od str. i  —  
20". Dzieło klasyczne.

2. F o r s y t h  G. U w agi nad chorobami, wada­
mi, uszkodzeniam i w sze lk iego  gatunku drzew owo­
cowych a do b u d o w y  z d a t n y c h .  W arszawa. 
Greł. 1791. 8vo str. 63.

3. ( P l a t e r  L u d w i k , )  Gospodarstwo leśn e  
przez L*** P***. Z jedną mappą, sześciom a tabel- 
lami i rejestrem. W ilno. J ó ze f Zawadzki. 1807. w  
8cc. str. 150.

4. (K n o l l e  F. A. G. Konsyliarz j. k. mci, lu ­
strator dóbr narodow ych W achowskich i kościańskich). 
Katechizm leśny lub nauka krótka w zapytaniach i odpo­
wiedziach dla borowych, którzy czytać i pisać koniecz­
nie umieć powinni, n iże li rząd takiemu borowemu dozór 
borów i lasów  powierzyć m o że , » zw ła szcza  gdy  
każdemu ekonomowi też leśna nauka jest potrzebna 
jako skarb najw iększy każdego kraju, dla X ięstw a  
W arszaw skiego, od rodaka tegoż x ięstw a w ydan y, 

z  kopersztychem. R aw icz. 1808. 8vo str. 96 ,
5. B u r g s d o r f  F. A. L. Umiejętność lasowa  

czyli rękoksiąg dla w ła śc ic ie li lasów i ich l e ­
śn iczych , przez Z . J. N a łęcz  Kobierzyekiego w  klu­
czu Pruchnickim dóbr rządcę na ojczysty język p rze­
łożony, skrócony i do krajowych okoliczności przy­
stosowany. T. 1 -2 . str 884  i 384. Przem yśl. 1809. 
1810. 8vo. Dodany Kalendarz czyli krótki widok czyn­
ności leśniozow skich. str. 32.

6. Zbiór urządzeń leśnych z polecenia Komissyi 
rządowej przychodów i skarbu. W arszaw a 1825. fol.

7. S z u b e r t  M ichał: Opisanie drzew leśnych
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któż je  miał czytać, kto według nich dz ia łać?  Wła­
ściciel s a m ,  jak  juz, nadmieniłem, przy zatrudnie­
niach publicznych i domowych, przy zachodach o- 
koło roli, owiec, bydła i t. d. był ciągle zajęty, a« 
zatem równie wiele starań i zabiegów wymagające 
rolnictwo pomijał. Urzędnicy zaś leśni z  małym a 
bardzo małym wyjątkiem, albo byli bez wykształce-

K r ó le s t w a  P o ls k ie g o .  W s r e z a w s ,  1 8 2 7 .  8vu .  Str. 

X X X I V .  3 5 7 .
8 . S y l w a n ,  zb iór  ttaufe l e ś n y c h  i ł o w i e c k i c h ,  

p ery o d y czn e  p ism o l e ś n e ,  od r. 1 8 2 0  w  W a r s z a w i e  
w y c h o d z ą c e  i  d z i ś  2 1  t o m ó w  w  8 ce  sk ła d a ją ce ,  z a ­

w i e r a  w y k ła d  c a łe j  nauki leśn ietw ® . S y lw s m a  k o m ­

p le t n e g o  trudno d z i ś  dostać .
9 .  P f e i l  dr. filozofii,  nadr&dzoa leśny  w  B e r l i ­

n i e .  O o w a d a c h  lasom  s z k o d l i w y c h ,  z  dodaniem  k r ó t ­
k ie j  w ia d o m o ś c i  o  o w a d a ch ,  sa d y ,  o g r o d y  w a r z y w n e  

i  po la  n i s z c z ą c y c h ,  o r a z  śr o d k a ch  ich  w y t ę p i e n i a .  

P r z e z  N e p .  K u r o w s k ie g o .  Z  ry c in ą .  W a r s z a w a .  $ 8 3 6  

w  8ec. str. 1 0 4 .
1 0 .  C o t t a  Honryic.  O u p r a w ie  l a s ó w .  P ią te  w y ­

danie. T ł u m a c z y ł  z  n i e m ie c k ie g o  Jan C. Żispaśsfciu 

P o z n a ń ,  1 8 3 8 .  w  8 ee. s tr  3 0 4 .
1 1. C i e c h a n o w i c z  J .  K ilka  u w a g  o  h a n d lu  

d r z e w e m  d ę b o w e m .  W a r s z a w a .  1 8 1 0 .  l 2 m o  «tr. I I I .  

4 8 ,  ta h l io  2 .
1 2 .  M a r o n  R .  W .  P r a w id ła  l e ś n i c t w a ,  w s k a ­

z u j ą c e  środki,  jstkieoti sa m  w ł a ś c i c i e l  la su  w y n n i e ś ć  

m o ż e  t r w a ł y  dla s i e b i e  z  ła sa  s w o j e g o  dochód  ś pro­

s t e  r e g u ły  o n e g o ż  z a g o s p o d a r o w a n ia .  P o z n a ń .  1 8 4 3 .  

w  8 ce. s tr  2 6 8 .
1 3 .  A  tr ! e  i t n e  r A n t o n i ,  b. N a d le ś n ic z y  la só w  

r z ą d o w y c h .  G osp o d a rs tw o  l e ś n e  c z y l i  proste  z a s a d y  

u r z ą d z a n ia  i o ch r o n y  Sasów o r a z  k o r z y s tn e g o  z  n ich  

u ż y t k o w a n ia  z  s z o z e g ó l n ą  u w a g ą  na la s y  pry w a tn e  

d la  u ż y t k u  w ł a ś c i c i e l i  z ie m sk ic h ,  r z ą d c ó w  dóbr i l e ­
ś n i c z y c h .  K rycinam i i tab licam i W a r s z a w a .  N a ­
k ła d  M er z b a c h a  , 8 8 4 3 .  8 vn str SI. 3 3 5 .

W  d z i e l e  tem, które  s z c z e g ó ln ie j  p o le ca m y  n a s z y m  
c z y t e ln ik o m ,  stara ł  s i ę  autor p o łą c z y ć  n a jp ro s tsz e  

i  najmrtie'- k o s z t o w n e  środki p o le p sz e n ia  s tanu  la só w ,  
55 m o ż n o śc ią  ich  w y k o n a n ia  podać  sposoby u ż y t k o ­
w a n ia  i o ch ro n y  t y c h ż e  od w s z e lk ic h  s z k o d l i w y c h  
lin w p ł y w ó w ,  z g o d n e  z  in teresem  p r y w a tn y c h  w ! *  

ś c i c i e l i  i z w y c z a j a m i  krnjow einl .
14 .  H e n k e  K. F .  G. P r o fe so r  l e ś n ic t w a  w  M a­

r y  m ocnie: X-'Uka u r z ą d z a n ia ,  s z a c o w a n ia  i ocen ian ia  

l a s ó w .  W a r s z a w a .  1 8 4 6 .  8 vo .  str .  4 6 5 .

n ia ,  albo cudzoziemcy, albo wreszcie tary którzy 
sądzili, iż nie mają dla kogo pisać. Dzisiaj jes teś­
my cokolwiek dalej,  dziś jest,  widać potrzeba dzieł 
o leśnictwie, gdy niemając własnego, obce tluma- 
ezemy ku wygodzie rodaków leśniczych, bez wzglę­
du na to, czy itn cokolwiek z zasad, w tych g ru n ­
townych dziełach wyrażonych, w głowie utkwi. Z u- 
msiejętnością bowiem leśną m a s ie  rzecz tak w łaśnie, 
jak  i z innemi umiejętnościami; potrzeba wiele na­
uk przygotowawczych, wiele praktycznych i teorety­
cznych poznać, mm ktoś z użytkiem zdoła czytać 
dzieła o leśnictwie piszące. Nam dzisiaj p rzydat­
niejsze byłyby dziełka niejako w tej umiejętności 
e lementarne, zastosowane do pojęcia większej czę­
ści naszych leśn iczych , lecz i tu jeszcze pytanie, 
czyli będą na co przydatne? Smutny to zaiste s tan  
leśnictwa u nas ale prawdziwy; a przecież tak łatwo 
zaradzić złemu, tak łatwo wynieść leśnictwo, aby 
s a  równi z czasem z rolnictwem stanąć mogło. 1) 

Za najgłówniejszą przyczynę poniżonego stanu  
dzisiejszego leśnictwa u nas, poczytuję niedostatek 
wykształconych leśniczych, a zatem najgłówniejszy śro. 
dek zaradzenia złemu: z a ł o ż e n i e  s z k o ł y  l e ś n e j .  
Jestem pewien że tylko w ten sposób zaradzić  złemu 
zdołamy, i że takie założenie najzbawieniejszy skutek 
mieć będzie. Tymczasem, t. j. zanim błogi ów zakład  
przyjdzie do skutku, niech młodzież nasza przyjmuje 
potrzebne wykształcenie u zdatnych leśniczych w kra­
ju. Nie braknie przecież Połsee kilku lub k ilkunas to  
wykształconych leśniczych, możnaby iin powierzyć 
młodzież poświęcającą się leśnictwu i mającą do te­
go potrzebne zdolności tak moralne jako i naukowe, 
a  z przygotowanej w kraju młodzieży na urzędników le­
śnych niższych, i gdyby który wyższe zdolności okazy­
wał, wysłaćby go należało na akademie leśne za g ra ­
nicę, gdzie i najniższy urzędnik leśny wyższe posia­
da okształcenie. Takim sposobem mielibyśmy wtrótf ® 
w leśnictwie ludzi zdatnych, który* h działanie błogie 
owoce wydaćby mogły, którzy z gorliwością j poświę­
ceniem pracując dla kraju, wszystkie lasy sobie po­
wierzone do normalnego stanu gospodarstwa przy-

( ! )  W a ż n ą  bardzo przeszkód!) w  z a p r o w a d z a n iu  
g o s p o d a r s 'w a  leśt ie ffo ,  są  c ię ż a r y  (serv i l i t ie s )  u» fo­

s a c h  z o s t a j ą c e , t. j. s l u ' e h n i e t w a  pod n a z w ą  p ra w  

w o l n e g o  w r ę b u ,  t u ^ z ie z  p a s tw isk  w  o b c y c h  la sa ch .  
W sp ó łl ia  ta h a ,  jr ospod arow an  c ki l ku Iz ies  ęo iu  lub k i l ­

ku se t  g o s p o d a r z y  w  jed n y m  le s ie  z o s t a j e  w  n a j w i ę -



235 —

prowadziłby potrafili Może mi ktoś uczyni zarzut, 
ze utrzymanie takich leśniczych zawieleby kosztowa­
ł o ,  źe nie każdy obywatel mógłby ich utrzymał. 
Bez wątpienia uwaga słuszna, a!eć tez nie konie­
cznie każdy mający las ma mieć wykształconego le­
śn iczego , może dwóch i trzech najbliższych sąs ia ­
dów sk ład a ł  się na pensją  jednemu, w stosunku 
wielkości powierzonego ma la su ,  a natenczas ten 
mały wydatek nagrodziłby się kilkakrotnie podwyż­
szonym dochodem stałym z bora, który to dochód 
jedynie z porządnego zagospodarowania wypłynąć 
może, i każdy właściciel miałby pewność, że diety!- 
k® dla siebie zabespśaczyt potrzeby z  lasu, ale i dla

kszej sprzeczności ss utrzymaniom należy tego  porząd­
k u  Sasów ego; u trudza i powiększa zbytecznie ko­
sz ta  utrzymania dozoru lasów, k tórych p raw ie  niepo­
dobna upilnować w tedy n a w e t ,  gdyby się dozorowi 
całoroczny dochód poświęciło. Branie zbieraniny 
i pasienie po grubym lesie w praw dzie  lasowi nie 
szkodzi,  p ie rw sze naw e t  mu pom aga; lecz cóż r o z u ­
mie zbiera jący pod zbieraniem i pod pasieniem w  g r u ­
bym le s ie ?  Zbierać znaczy  u niego brać co tylko le -  
i y ,  a o to aby leżało sta ra  się wszelkiemi sposoby. 
P as ie  w grubym le s ie ,  gdy  ktoś nań spogląda, lecz  
g d y  nikt nie strzeże, napędza bydło do przerzedzo­
n e g o :  bo tam więcej paszy. Były u  nas czasy i o k o ­
lice, w których lasy prócz w łasnej w ygody żadnego 
nie przynosiły  zysku, a było to częścią  dla inno-, 
gości lasów, częścią  dla nieumiejętnego z nich ko rzy­
stania; starano się tedy lasy t r z e b ić ,  przeistaczać n» 
jo lę  i pastwiska, nie strzeżono ich w oale, nie broniono 
®iąć komu się  podobało, i paść komu było t r z e b a ; dziś 
lasy  nie są więcej lakierni, jukiem! dawniej były, jest 
Ich znaczn ie  mniej,  a miejscami bardzo  mało. T rz e ­
ba ju ż  dzisiaj dbać o nie, trzeba je  siać, sadzić, czy ­
ścić, okopywać, trzeba w nich gospodarować, a to w y­
maga czasu ,  kosztów, sta ranie  j pracy. U żytkujący 
w lasów  powinienby się  przyczyniać, w  miarę uży t­
kowania , do ich dozorowania i u p r a w y ; walić  bo­
wiem na jednego cały c iężar  podatkowanie, dozoro­
w ania  i uprawy, a stawać w  obronie dowolnego uży­
tkowania innych, przechodzi g ran icę  s łuszności.  N o­
we ustawodawstwo, spodziewać się należy, za ła tw i 
tę  rzecz z  zadow-olnieuiein stron obudwóoh, i na ta ­
kiej usta li zasadzie ,  ja k a  z zaprowadzeniem rozumo­
wanego le śn ic tw a ,  i z  wzrostem dobrego w  po­
wszechności bj tu, nie będzie w  sprzeczności.

następców swoich. Usłałyby natenczas wielkie zy­
ski, jakie mieli han d la rze , znający wartość l a s n , a 
kupujący a nas za bezcen całe bory, lub nawet ca ­
la  wsie z borami. Mieliśmy dosyć smutnych przy­
k ładów , że kupujący z b o ru  eatneg® wziął tyle, ile 
dał za wieś a lasami. A to wszystko ztąd Wynika­
ło ,  żeśmy nie mieli leśniczych rodaków, do których 
po rade i ocenienie borów udałby się można. S ta ­
rajmy się zatem, abyśmy obecnie nie utracili więcej, 
ale powetował chociaż w części mogli te dochody, 
które z włości naszych wywieziono aa odlegle granice. 
Nie spodziewam się już  dzisiaj usłyszeć o takich, oby­
watelach, którzyby nie wiedzieli że poprawa gospo­
darstwa leśnego u Eas jes t  konieczną;, że jedynie 
z porządnie ocenionych i według zasad umiejętno­
ści leśnej zarządzanych lasów , wydobędziemy to, 
czego wymagamy fc. j. największy siały przychód; 
nie powtórzy dzisiaj nikt upowszechnionego niegdyś 
przysłowia w celu osiknienia  zachodów koło lasn, 
bo już minęły chwile, w których nam p raw io n o :» 
N iebyło  nas — byt las, ni® będzie nas —  zostanie 
las. « —  Dzisiaj wszystko się kształci, wszystko 
postępuj®, a jedno leśnictwo, tak bogate źródło do-; 
chodów krajowych, mialożby zostać w zaniedbania ? 
Mam -mocne przekonanie, że myśl rzucona tutaj"o- 
względnioną będzie, że wystąpią mężowi® troskliwi 
o dobro ojczyzny, a wyniosą umiejętność leśną ś u 
nas do tej godności, ja k a  jej sie słusznie przynależy.

J .  Żywicki.

S k ł a d  j ę c z m i e n i a .  Jęczmień podobnie jak  
inae ziarna  zbożowe prócz mączki czyli krochmalu 
zawiera nadto w swym składzie istotę pod nazwi­
skiem g 3 u t e  n o  znaną. Gluten takowy tem się r ó ­
żni od mączki, iż do składu jego nie tylko Icwaśc- 
ród, wodoród i węglik, ale nadto azot, tudzież nieco 
siarki i fosforu wchodzi, podobnie jak  i do istot 
zwierzęcych.

Można go następującym otrzymać sposobem: 
po ugniecieuiu dokładnem mąki pszennej np. z %  
jej wagi wody, temperatury -+-10° R. na ciasto, pa­
szcza się na takowe cienki strumień wody, przy 
ciągłem 'wygniataniu na gęstem sicie z drótu mo­
siężnego lub zawiązawszy w płótno, a to aż póki 
woda czysta nie zacznie odpływać. W tym razie  
mączka uniesie woda, w płótnie zaś pozostanie 
materya błonowata, miękka, elasiyc/.na, koloru b ia -  
ioszarawego, bez smaku, w wodzie nierozpuszczal­
na, zapachu sobie właściwego, który z zapachem 
sera, jaki się ze słodkiego mleka wyrabia, niejakie 
ma podobieństwo: jest  to właśnie g l u t e n .  -

Gluten w stanie wilgotnym samemu sobie zosta-
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wiony prędko s ię  psuje; zrazu okrywa ou s ię  skór­
k ę  łg ź sz ę  a niżeli j e s l  masa wewnętrzna, która w tym 
czasie staje s ię  mniej więcej lepką i traci e lastycz­
ność. W tym stanie gluten przjlega mocno do ciał, 
których dotyka i może być nawet użyty do kleje- 
jenia porcelany. Później rozkłada się  czyli ulega  
gniciu  i woń bardzo smrodliwą, wydaje

Po wystawieniu na temperaturę -+- 80“ do 10 0 °  
gluten wysycha i zamienia s ię  na masę sta lą , łam­
liwą, koloru żółtawego. Jeżeli s ię  mocniej jeszcze  
ogrzeje up. do 2 0 0° ,  którąto temperaturę okazuje  
piec piekarski po wydobyciu chleba, natenczas wzdy­
ma i tworzy masę lekką, dziurkowatą, nadzwyczaj­
nie kruchą. * „

Temuto ciału winno jes t  ciasto tę własność, ze 
po wsadzeniu do pieca wyrasta, a chleb lub bułki, 
które s ię  ztąd otrzymują, tem są  lżejsze i więcej 
dziurkowate, im gluten w znaczniejszym znajduje 
się  stosunku.

Gluten nadto, jako z tychże samych co i mięso  
pierwiastków składający s ię ,  nadaje pożywność ziar­
nom zbożowym, ale także spowodowuje rozkład  
czyli gnicie, ile razy ziarna takowe nie będąc do­
statecznie wysuszone, w zetknięcia z  powietrzem  
zostają. Gniciu zaś temu, które s ię  stęchlizną i 
pleśnią objawia, daleko łatwiej ulega mąka, jako  
bardziej higrometryczna, a  to do tego stopnia, że  
Się niekiedy w bryły, z trudnością dające s ię  skru­
szyć ,  z lepia; co wszystko w skutek rozkładu g lu ­
tenu i innych istot azotowych następuje.

D o istot tych należy także białko, które będąc 
rozpuszczalne, po największej części z wodą przy  
płókaniu ciasta  odchodzi, a p o  zawrzeniu, podob­
nie, jak białko z jaj, w płatki s ię  ścina, przez co 
z  ła tw ością  wydzielone być może.

Sam nawet gluten, jak rozbiory w ostatnich  
czasach przez chemików franeuzkich Dumas i Ca 
hours robione okazały, nie jest  pierwiastkiem bez-  
średnim czystym, ale zawiera w sobie kilka istot  
azotowych. Jakoż przy wrzenia glutenu z alkoho­
lem, otrzymał Dumas pozostałość włóknistą szarego  
kolom , którą nazwał f i b r y  n e m  r o ś l i n n y m .  
Po oziębieniu roztworu alkoholowego strąca s ię  k a ­
z e i n ,  który z twarogiem mleka zupełne ma podo­
bieństwo, Gdy zaś  alkohol po oziębieniu z osadu  
zlany, w znacznej części s ię  odparuje, wydziela się  
Istota, którą ciż chemicy g l c t y n ą  nazwali Wre­
szc ie  traktując glutynę eterem, można z niej wy­
dzielić materyę tłustą.

Oprócz tego woda do płókania ciasta  użyta, 
zawiera w sobie rozpuszczalne materye mąki, mia 
oowicie gumę dextrynow ą, cukier i nieeo soli, które 
przez odparowanie otrzymać można.

Z is to t dopiero opisanych zawiera jęczmień na 100  
Mączki czyli krochmalu 60
Materyi azotowych, to jest  glutenu, białka, 11 
Cukru i gumy '50

Tłuszczu 2
Włókna, soli (fosforanów) 5
Wody '  12

100
Wszelako, ponieważ grunt, jego położenie, g a ­

tunek nawozu, wywierają tak ważny wpływ nie tyl­
ko na ilość, ale i na gatunek ziarn, przeto liczby 
powyższe za przybliżone tylko uważać należy.

W IADOM OŚCI H A N D LO W E.
D o b r o m i l ,  w ziemi Sanockiej, 11 lipca. W szy s tk ie  

gatunki zboża z e sz ły  do niskiej ceny: spekulanci ponieśli 
niepamiętne s t r a ty :  ho niezawodnie o trzecią  część kapi- 
tą łów  mniej mają. Korzec pszenicy kosztuje 11 z ł r . ,  ży -  
tą 8 złr . ,  jęczmienia 7 z ł r . ,  ow sa 3 z ł r . ,  w . w . Tu n ie ­
które gatunki zboża dobrze  zrodziły ,  jako  to: żyto ozime, 
jęczmień i chociaż z tego z ia rna  wiele ju ż  wyżęto, o wydatku 
powiedzieć nie można: albowiem jeszcze  nie młócono, w y ­
j ą w s z y  na g w ałtow ną  potrzebę po snopów kilka Pszenica 
ja r a  miernie zrodziła  i ta zachw aszczona i mnóstwo dzi­
kiego ow sa mimo wszędzie najs taranniejszego plewienia. 
Jęczmiona, orkisze, ni-kie, przypalone skwarnera słońcem. 
Obfitości owsa niespodziewać się, szczególnie głębiej ku Be­
skidom, dla  n iew ysrh łe j  roli zw ykle  późno siejbę z a c z y ­
nają, a  w łaśnie  tego roku za raz  po siejbie nas ta ła  posu­
cha. Robotników mnóstwo ku dołom tędy przeciąga i jesS 
tańszym niż by ł zeszłych lu t ;  w górach az  za  kilkanaście 
dni walnego żniw a spodziewają się, wynika zatem, źe  po 
ukończeniu w nizinach w rócą  w góry jeszcze  ua czas. 
Bydło robocze z  każdym dniem drożeje: do pługa lekkiego 
ledw ie  pa ra  w ołów  z a  70 z łr .  będzie; w cięższych ziemiach 
gdzie oraczka g łębsza , ledwie za  80 z łr .  m. k. kupić można.

S o k a l ,  1. lipca. W  tych czasach przychodzi z trudno­
ścią donieść co o cenach targowych i stosunkach handlo­
wych, ile że  w szystko  jak b y  w  nspieniu jakowem zostaje! 
Nigdzie w okolicy nie słychać  o sp rzedaży  w  w iększej p a r -  
t y i ; nadto, w niektórych miejscach kupcy, gdzie zboża nie 
zabra l i ,  z  dawniejszyeh kontraktów pozrzurali się lub u -  
zyska l i  zmuiejszeuie ceny ułożonej. C a ły  ruch handlowjr 
zboża  ogranicza się teraz na wywozie włościanina na t a r ­
gi po parę korcy. Ceny mają się ciągle ku spadaniu, a ż e  
miejscami są  zapasy zboża przytem oziminy w  tej okolicy 
w szędzie  piękne i z a  dni kilka żn iw a  rozpoczną się, nie 
ma żadnego widoku, jeżeli nie o tw orzy  się odpływ zboża 
z a  granicę, aby się szczególnie żyto  i pszenica stosunkowo 
do te raźn  ejszęgo kosztownego i m u z ln e g o  gospodarstwa 
o p ła c a ły ;  prędzej może jęczmień i ow-ics trzymać się n a ­
dal w  cenach b ędą ,  ile że  te na polu wszędzie mizernie 
w y g ląd a ją ,  a  jęczmienia ,  z  powodu że  włościanin znowu 
więcej karczemki odwiedza, na s ło d y ;  zaś ow sa z  • owodu 
pozaprowadzanych praw ie wszędzie własnych fornalek, na 
sw ój użytek każdy więcej te ra z  potrzeby wać będzie. K a r ­
tofle, wszędzie dość bujne na nać, dobrze i gęsto odkwita- 
j ą  ; lecz  już miejscami, szczególnie po ogroda' h, okazują 
na  sobie znaki zepsucia; o te w ięc zaczyna  znow u po­
wszechna obawa panować. W łościanie  miejscami dotąd są 
trudni w najmie do robo ty : ządaią  cen przesadnych, lub 
w cale  za  żadną cenę wychodzić nlechcą ; powstaje więc 
obawa o zbiory z pola! S anokosy wszędzie  rozpoczęte ; 
s iana będzie w ogóle mało Ceny teraźniejsze targowe w 
Sokalu są następujące: korzec pszeni y  4 z l r . ,  ży ta  2 z łr .  
jęczmienia 1 Złr., owsa 1 złr . .  20 kr., grn< hu 3 złr . ,  i 2 k r . ,  
hrec/.ki 2 z ł r .  12 kr , m. k. 7j a  w ódką także nieszczegól­
ne dopytyw ania : garniec okow ity ,  na 30 stopni, p łacą  
po 45 do 46. kr. m. k.

Odpowiedzialny redaktor Stanisław Przyłęulii. S  aktad i druk Piotra Pillera.


